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Prawa autorskie dziennikarzy

Prawa autorskie powinny przysługiwać wszystkim osobom wykonującym jakąkolwiek działalność dziennikarską, a więc nie tylko pracownikom etatowym redakcji, ale także freelancerom.
Prawa autorskie dziennikarzy

są chronione zbyt słabo i zbyt

często łamane - alarmuje Europejska Federacja

Dziennikarzy (EFJ) i zapowiada kampanię na rzecz zmiany tej sytuacji.

Codziennie po południu Rok Kajzer, dziennikarz największej słoweńskiej gazety ,,Dnevnik", oddaje szefowi gotowy tekst artykułu. Czuje się wtedy, jakby oddawał część swojej duszy. Artykuł staje się w tym momencie własnością redakcji i Rok traci jakikolwiek wpływ na to, w jaki sposób zostanie on wykorzystany.

Kilka razy w sześcioletniej karierze. Roka w ,,Dnevniku" zdarzyło się, ze następnego dnia czytał w gaze​cie zdania, których nie napisał, mimo że pod artyku​łem widniało jego nazwisko. Szef zawsze odpowiadał, że zmiany wprowadzone zostały w interesie redakcji, a nie było już czasu żeby pytać autora o zdanie.

Podobne wyjaśnienia słyszą codziennie tysiące dziennikarzy w setkach redakcji w całej Europie. Z wyjątkiem Niemiec żaden kraj nie gwarantuje dziennika​rzom właściwej ochrony praw autorskich do ich teks​tów czy nagrań.

Podpisując umowę o pracę czy umowy o współpra​cy, dziennikarze najczęściej zrzekają się praw autor​skich do swoich utworów na rzecz pracodawcy (choć tak naprawdę chodzi przede wszystkim o prawa mająt​kowe, ponieważ praw moralnych nie można się zrzec dobrowolnie). Rozwiązanie to pozwala wydawcom i na​dawcom oszczędzić wydatków na administrację, która musiałaby być znacznie bardziej rozbudowana w przy​padku, gdyby prawo wymagało pytania autora o zgodę na każdorazowe wykorzystanie jego utworu.

Powszechnie jednak zdarza się, że prace dzienni​karskie wykorzystywane są wielokrotnie, czasem w zupełnie innym kontekście niż ten. dla którego pierwotnie powstawały.

- Jeśli pytasz mnie. czy wiem, kiedy mój tekst pub​likowany jest na strome internetowej nasze] gazety - moja odpowiedź brzmi.. nie''. Nikt nie informuje mnie, dlaczego jeden artykuł się tam pojawił, a inny nie. To samo dotyczy wydań książkowych naszych tekstów - mówi Rok Kajzer. Dodaje, ze dziennikarzom najczę​ściej nie przychodzi do głowy żadna myśl sprzeciwu, bo nie wiedzą, ze może być inaczej.

Opinię tę potwierdza Annę Louise Schelin, przewo​dnicząca Grupy Ekspertów do spraw Prawa Autorskie​go przy Europejskiej Federacji Dziennikarzy.

W wielu krajach, zwłaszcza dawnego bloku socjalisty​cznego, dziennikarze zatrudnieni w gazetach, stacjach radiowych czy telewizyjnych są zastraszeni. Wykonują swo​ją pracę bez szemrania, bo wiedzą, ze łatwo ją stracić. Dlatego nawet nie próbują walczyć o swoje prawa. EFJ chce zmienić tę sytuację i zamierza doprowadzić do jej zmiany w prawie europejskim.

Zdaniem federacji, prawa autorskie powinny przy​sługiwać wszystkim osobom wykonującym jakąkol​wiek działalność dziennikarską, a więc nie tylko pracownikom etatowym redakcji, ale także freelancerom. Dotyczy to zarówno dziennikarzy „piszących", jak i fo​toreporterów czy operatorów kamer. Zapisy prawne powinny być na tyle jasne i mocno umocowane, by pracodawcy nie czuli pokusy obchodzenia ich bokiem lub naginania do własnych potrzeb. Potrzebna jest też kampania na rzecz tworzenia organizacji zarządzania prawami autorskimi dziennikarzy i pobierania opłat za ich wykorzystywanie.

Organizacje takie (nazywane collecting societies) działają już w większości krajów Europy Za​chodniej i powoli powstają także w krajach Europy Środkowej i Wschodniej (w Polsce działają dwie te​go typu organizacje, żadna z nich jednak nie zdoła​ła do tej pory zdobyć masowej popularności wśród dziennikarzy).

Wzorcowym przykładem jest Belgia, gdzie działa organizacja Societé des Auteurs Journalistes de Belgique (http://www.saj.be/). Skupia ona 75 proc. wszystkich aktywnych zawodowo dziennikarzy i reprezentuje ich interesy przed pracodawcami. Walczy również o pieniądze z tytułu wykorzystywania utworów  dziennikarskich poza rynkiem mediów. Ma podpisane umowy m.in. ze zrzeszeniami księgarni i bibliotek czy producentami i dystrybutorami sprzętu reprodukcyjnego i pobiera od nich zryczałtowaną opłatę, którą rozdziela później wśród swoich członków.

W jeszcze lepszej sytuacji są dziennikarze w Niemczech. Na podstawie tamtejszej ustawy o prawie autorskim (Urheberrechtsgesetz z 1965 r.) prace dziennikarskie traktowane są na równi ze wszystkimi innymi utworami chronionymi prawem autorskim (takimi jak np. utwory literackie, dzieła muzyczne czy kreacje aktorskie). Ochrona obejmuje wszelkie formy publikacji, nawet te jeszcze nie znane w momencie podpisywania umowy, i wymaga zgody dziennikarza na każdorazowe wykorzystanie jego pracy. Ustawa gwarantuje również dziennikarzom, że gdy wydawca lub nadawca zarobi na ich pracy znacznie więcej niż zapłacił za jej wykorzystanie, musi  wyrównać różnicę.

Europejska Federacja Dziennikarzy chciałaby, żeby wszyscy dziennikarze w Europie mogli cieszyć się przywilejami, jakie mają ich koledzy w Belgu i Niemczech. Dlatego będzie naciskać Komisję Europejską i lobbować w Parlamencie Europejskim za zmianami w prawie Unii. Wysiłki te na nic się jednak nie zdadzą, o ile przepisy wspólnotowe me zostaną przyjęte również przez parlamenty krajowe. A tu o swoje prawa  muszą zadbać sami dziennikarze. 
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